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—  W arszaw a  22 Listopada. —
Rada Administr. ogłosiła konfiskaty majątku 

Macieja Kleoiewskiegc poddanego Królestwa 
Polskiego, który po wydaleniu ŁÓę' za granicę 
nie korzystał z u d z i e l o D Ć j  najwyższej amoestyi 
W r. 1831 i oDecnie ,znajduj: się w t  Francyi.

—  P aryż  11 L istopada. —
Akcye kolei żelaznych zpowodowały mnó­

stwo procesów z strony akcyonaryuszów prze­
ciw kompaniom, i z strony kompauij przeciw 
akcyouaryuszcm. Wymieniają między iunecui 
proces wytoczony przeciw jednemu odźwierne­
m u , którego żądza zrobienia majątku rzuciła 
W handel akcyami. Ten odźwierny posiadał 
6000 fr. i na te pieniądze wziął 50  akcyj na 
koleje żelazne. Zastawi] je  w banku i o trzy ­
mał na nie 5000 tr. Zakupił inne akcye za 
ten nowy kapitu ł , i nżył ich znowu na drugą 
pożyczkę. Tym sposobem zaciągnął dalsze po­
życzał , dopó i ostatnia nie wynosiła jak tylko 
na jedoę alLyę. Na nieszczęście nieroztropny 
spekulant -nie korzystał z przyjaznych okolicz­
ności i nie chciał nic rea lizow ać, w cbw il ip rze -  
to spadnięcia wraz z iooenti papierami i akcyj 
ńa koleje ż e la z n e , nie był w stanie zapłacić i 
połowy swych pożyczek przez odprzedanie swych 
akcyj. Ztąd powstał p roces,  którego nawet ko­
sztów nie będzie w stanie zapłacić.

Znowu coraz więcej mówią o w ypraw ie,  
itóra ma Być przedsięwzięta nie tylko przez 

Francyę ale i przez Anglię przeciw  Howasom 
na wyspie Madagaskar. Wyliczają jnż  nawet 
«ugielskie okręty, które oif-j} mieć odziat,  jak 
i z drugiej strony siły francuzkie , które z Bour- 
bon wysłane być m a j) przeciw Madagaskar Z 
wszystkirh d o n es ień ,  jakie nadeszły fregatą A r-  
mide z wyspy B m bon ,  okaznje s ię ,  że poło­
żenie kolonu francuzkiej coraz hardziej się po­
gorszą. Rząd Malgaski opojooy chwilowem ko­
rzyściami , jakie odniósł nad wyprawą wysłaną 
dla ich nkarani3 , nie opuszcza żadnej sposo­
bności , w której może szkodzić interesom fran-

Cuzkiin. Wszystkie giosy na ryspie Burbon 
łączą się . aby raz położyć Jkoniee tak przykre­
mu położeniu-; a co od tak chy trego , ciemnego 
i oLrutnego narodu, jakim są H owasowie,  tyl­
ko gwałtem osiągnąć m ożna, pćzckonywając 
ich, iż się icst mocniejszym. Jakoż rząd frau- 
enzki postanowił teraz zai .echaną w r. z. w y­
prawę przywieść do skutku, i pomścić klęskę 
doznaną w Tamatawie.

—  D nia  12 L istopada . —
Długo oczekiwany Bej tunelański przybył 

nareszcie w niedzielę do Tulouu. Powód tego 
opóźnienia jesł wyjaśniony przez spóźniony od­
ja zd  z T u n is ,  który dopiero dnia 5go nastąpił. 
Tę podróż odbył Bej na podarowanym mu pa­
rostatku D ante  w bardzo krótkim przeciągu cza­
su dni trzech. Huk dział oznajmił jego przy­
bycie. Kontradmirał dowodzący floią w  zastęp­
stwie xięcia JoiovHl< , udał się /.araz na pokład 
okrętu D ante , dla powitania Beja w imieniu 
Fraucyi. Do dnia dzisiejszego miał Bej na sw o­
im parowym okręcie odbywać kwarantanę. Po- 
czem odpłynie do Marsylii, gd^ip. wysiądzie na 
ląd i uda się do Paryża.

Rada ministeryalna miała postanowić, mia­
nować xcia Joinyille wielkim admirałem Fran­
cy i ,  a xcia Monlpensjer wielkim mistrzem a r -  
ty le ry i . '

Po dwudniowem podnoszenia się , akcye na 
koleje żelazne znacznie dziś znowu padły.

Lordostwo Cowley przybyli do Paryża.
Onegdaj przeniósł się do wieczności hrabia 

Hanssouville, Par F rancy i,  w  zamku swoim 
Garcy.

Dc Marsyli przybyło znow u 55 okrętów  ze 
184,000 hektolitrów zboża.

Dzienniki algierskie z dnia 5>9 paźdz. dono- 
sfeą o ząszte? wyprawie przeciw Ki bylom W o- 
kolicy Bugia, którzy niedawno napadli znowu 
na oficerów zajętych polowaniem. Zabrano Kę> 
bylooi liczne irzoay. Chcieli oni pomścić się 
za to i w  liczbie 700 chcieli napaść na trzody 
francuzkie, ale przez oddział piechoty aż w gó­



ry odparci zostali. Przyczeni 9  wsi im spalo- 
j o  i mnóstwo łupów zabrano.

Poseł angielski, margr. Normanby, otworzył 
d. 5 b. m. swe salony. Pomiędzy znajdujące- 
mi się tam osobami uważano członków ciała dy­
plomatycznego i wielu deputowanych 5 p. Thiers 
długo rozmawiał z lordem Normanby.

Według ostatnich wiadomości z Algieru pod 
d. 5 b. m., nie dowiedziano się lam nic . coby 
potwierdzało wieść o nowych poruszeniach Abd- 
elkadera. Emir miał nie opuścić Maroko; sły­
chać także ,  źe nawet Bu Maza ze rw ał z nim 
.wszelkie związki Rówuiua Mełidźa ucierpiała 
wiele p rzez  wezbranie rzeki A r r a c z ; niższa jej 
część zupełni! zalaną została. O  ile dotąd wia­
domo , 23 ludzi miało przy tein utracić życie 
i wiele zabudowań ma być zrujnowanych. Ró 
w nreześn ie  dało < ię uczuć trzęsienie ziemi w 
Algieryi.

Z polecenia prokuratora król. w  Angers o -  
pieezęlowane zostały wszystkie papiery za la n e ­
go maćszałka Bourmoiit w jego mieszkamu. Sy­
nowie protestowali przeciw te m u , gdyż marsza­
łek n ie-zostawał już w służbie rządowej. Cze­
kają na rozstrzygnięcie w tćj mierze.

Tu w Paryżu sądzą powszechnie, ze lord 
Palmerston , zniechęcony swemi-iiiepowodzi nia- 
roi polilycznemi, będzie musiał w końcu nstą­
pić z gabinetu angielskiego.

— Londyn  10 Listopada. —
, Standard  ogłosił następujący wyjątek z l i-  

stn pisanego z M»ntevideo pod d. 1 września, 
w którym znajdujemy nowe szczegóły W kwe- 
styi tak sŁomplik.iwai.ćj k ra ju 'L a  Plata.

i> Dnia 27 sierpnia rząd Mońtevid~esński za­
wiadomił urzędownie pełnomocników angielskie­
go i fraucuzkiego , że gotów jest unzyiąć wra- 
ruuki zaproponowane przez Anglię: i Fraucyę 
w  załatwieniu sporów między tą rzecząpokpoli- 
tą i Buenos-Ayres, jak  tylko wojsko argentyń­
skie ustąpi z kraju. To uwiadomienie gdy do­
szło do wiadomości Ro^asa i Oribego, c zażą­
dali z sw ej strony, aby blokada miasta Buenos- 
Ayres mPyrlimiast została zniesiona, jako  wa­
runek sine ąua »on ustąpienia wojska argen­
tyńskiego z lerriłoryuui monlevideańskiego. Gdy 
pelnnmo nicy Anglii i Franeyi nie mogli z wła-.  
snej władzy przysUć na to żądanie ,  i gdy sam 
p. Hood nie mógł dać na to  przyzwolenia p rze­
chodzącego udzielone mu inslrukeye, ostatni po­
st a n i 'vił zerwać uegocyacye i powróeić do Au- 
gjiL Jeżeli przeto nie powiodła mu się jego 
missya , przeszkoda nastapiła z strony Rosasa, 
nie zaś z strony rządu mon(evideańskiego, jak  
utrzymywali źle zawiadomieni korrespondeiici.

Lirm rich-Chronicie  donos i , że znowu j e -  
.dfen z synów 0 ’Connelła mianowany został przez 
rząd nadkomisarzem departamentu ubogich w 
Irlandyi. Jestt > p. Morgan John 0 ’Connell,-czło­
nek parlamentu, reprezentujący Kerry Do u- 
rzędu jego przywiązana jest pensya 2000 fst. 
wynosząca.

\V Birmingham obiega pelycya do mini.^rów 
z prośbą o zniżenie cła webodowege od miedzi.

Pelycya pokry li  jes t  licznemi podpisami. -Po- 
dobna prośba ma być podana -przez miasto L i -  
verpool.

— D nia  11 L istopada. — - 
W ydany wczoraj wieczorem dodatek dc C a

zette. ogłasza oddawna oczekiwane awanse w 
wojsku lądowem i Home. Ze jenerałow ie olar- 
grabia Auglesey, sir George Nugent i Tomasz 
Gmsvenor mianowani są feldmarszałkami, po­
tw ie rdz i  się. Jenerałami mianowanych jest 13 
jencra lów -poruczu .ków . Między niemi sir P. 
Maitlaad gubernator przylądka Dobrej Nadziei, 
sir G. HaIkett i s.r  F. Adam. Pomiędzy 44 je- 
neratami-m ajorami pnsunięlemi na jeuerałó.w- 
poruczników są: s irC n  N ap ie r ,  gubernator Sin- 
d u ,  brat jego sir G N ap ie r ,  b. gubernator p rzy­
lądka Dobrej Nadziei, i lord Salłnun , drugi do- 
wódzra w wojnie chińskiej. 108 pułkowników 
otrzymało stąpień jenera ła -m ajo ra , między nie­
mi: s ir  H. Smith, zwycięzca pod Aliwal, sir 
Lacy Evans,  dowództa angielskiej posiłkowej 
legii w Hiszpanii. Awanse w niższych stopniach 
są naturalnie, daleko liczniejsze.

*■ Na flocie, admirał sir G, Martin, mianowa­
ny admirałem floty (z rangą feldmarszałka). Sto­
pień admirała bandery czerwonej otrzymało 4 
admirałów bandery białej. Na admirałów po-  
snniętych zostało 5 wiceadmirałów, na wicead­
mirałów 14 kontradmirałów, a na kontradmira­
łów 20 starszych kapitanów, między niemi w a ­
leczny sir Ch. Napier; na starszych kapitanów 
44 komandorów.

Kió.lowa mianowała 5 kommiśsarzy do zar*ą- • 
du funduszu’ 500 0C0 ‘ fst. pożyczki,“'k tó ra  npo- 
ważniona je s t  wypuścić kolonia Guyauy aiigi«R‘ 
skićj (Demerarij. Ten kap-tał j e s t  przeznaczo- 
ny oa zachęcenie emigrantów a f n  kański- h , a- 
zyatyckichi europejskich, którzy priguęiiby w y­
nieść się do tego pięknego i żyznego kraju.

— R zym  2  L istopada . —
Robią już  wielkie przygotowania do o żn a -  • 

czonej na d. 8 b. m. uroczystości objęcia przez 
Papieża bazyliki Lateraneńskiej , jako pierwsze­
go biskupa Rzymskiego, i xięcia cbrześciańskie- 
go'. W  teatrze Alibert dapa będzie następnie 
ucztą na 100(1 osób.

— Konstantynopol 28 Październ ika . —  
Odijlon B arro t ,  który tu niedawno przybył, 

doznał bardzo uprzejmego p rzy ję c ia -z  strouy 
Porty. Dziwią się a a w e t ,  że tyle względów 
doznaje od gabinetu ottamańskiego. Przedsta­
wiony Sułtanowi przez posła Irancuzkiego, zna j­
dował się na obiedzie danym na cześć dla c i ę ­
cia Luilpolda baw arskiego, zapewniają nadto, 
źe otrzymał podarunki od VV. W ezyra .  Nieza- 
przeczenie p. Odilon barrot j" S t  talentem z n a ­
komitym i niepospolitym puli‘ykiem; ale nie ma 
żadnego urzędowego charak te ru ,  kióryby mu 
nadswał tytuł do takiego przyjęcia. P. B a rro t  
opuści tutejszą stolicę zupełnie ■ zadowolony.

W  nocy z dnia 25go b. m. pożar wybuchły 
w Orta-KoD', nad brzeg:em Bosforu, zamienił  
w popiół przeszło 40 domów i wiele maga­
zynów.
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-  t  L i  n y . —
W  dz. FriendoJ China czytamy: » D.  9  sićrp. 

W sąsiedztwie kantorów w kantonie panowała 
spokojność, korpus ochotników miał byó zgroma­
dzony z bronią d. 10 ten korpus składać bę­
dzie trzy oddziały, zażądano od Angłii 300 ka­
rabinów  i inne broni.

»Houg-Koug jest dla na%smutną posiadłością, 
która nie je s t  więcej warta jak Sierra Lecffte. 
T a  posiadłość nie daje nam żadnego wpływu 
moralnego ani fizycznego na państwo chińskie.

P O D E J R Z E N I E .
(Fowicść Henryka Koolila, przełożona z francuskiego.) 

( i  EN ET  3.
(C iąg dalszy .)

O s z a la ł r ś ,  mój Je rzy ,  o d p o w ie d z ia ł ,  czyli r a ­
czej Istałeś się dz iw akiem ...  sp rz ec z n y m  sam  z so ­
bą.. .  o ry g in a łem  ! Nie będę ci m ó w i ł  o p rz e sz ło ­
ś c i ,  nie m am  w cale  ochoty uczyć c ię  jak m asz  
postępow ać. :;  z resz tą  b y łoby  g łu p s tw e m  z mój s t r o ­
n y ,  a ż e b y m  j a ,  b ę d ąc  n ie jakopodburzyefe lem  twój 
zemsty,  m ia ł  ganić To, co się juz  raz^s ta ło ;  .gorzej 
jest  n iż  po p e łn ić  b ł ą d ,  jest to dopuścić się w ie l-  
Itićj niezręczności ; nie wspominaj  mi zatem o p r z e ­
b a c z e n iu  k tó re  jest n iepodobncm  , o trzyj jak na j­
p r ę d z e j  ł z y ,  k tó re  zby tek  czułości w y c i s n ą ł  ci z 
o c z u ,  potem p rz y p a t ru j  się s łońcu  i m orzu do ju ­
t ra  , jeżeli ci się podoba , lecz niech ci się nie roi,  
Żeby  wam  tak lepiej b y ło  wc dw oje  uwielbiać  to 
w szys tko .

U s ta  Je rzeg o  śc iąg n ę ły  się do śm iech u ,  w y c ią ­
g n ą ł  t ek ę  do F r y d e r y k a  i r z e k ł :

Ma «z s łu sz n o ść ,  sza lonym  jestem...  a prz.ecież. 
p o s łu c h a j  m n ie :  Czy wiesz co mię p rz e ra ża  od 
czasu  jak postanowiliśmy Zamieszkać w P a ry ż u ?  
J e s t  to -m y ś l i  czem ja się tam zajmę. G d y  g łow a  
i se rce  jest s ł a b e , F r y d e r y k u  , sądzę  ,. że  człow iek  
do niczego nie jest zdolnym.

D ajże  'pokój .  J e s t  m nó s tw o  o s ó b ,  k tó re  u d a ­
j ą ,  żc takie p ro w a d z ą  ż y c ie  i wcale  im z tern nie 
źle! Będziesz z a t ru d n ia ł  się m u z y k ą ,  m ala rs tw em .  
M asz ogrom ny m ają tek  , będziesz p rz y jm o w a ł  u s ie ­
b ie  liczne tow arzystw a  , to ci sp ra w i  roztargnienie.,  
będziesz miał.; , kochankę.

T u  g łos -F ryderyka  z n iż y ł  się znacznie.
W sz y s tk o  to mię nudzić będzie ,  odpow iedzia ł  

m ło d z ie n ie c ;  nie lubię świata , -zbyt  jestem boga­
ty m  i zby t  l e n i w y m ,  ażebym  m ó g ł  na  se ryo  ?a -  
j ą ć  się p ięknem i sztukami.. .  Co się tycze kobiet,  
n ie opuszcza łeś  mię n igdy ,  powinieneś zątem w ie /  
dzieć...  że jednę ty lko  k o d ia łe m  , i . ..

Przestań  j u ż ! p r z e r w a ł  F r y d e r y k  uśmiechając 
s i ę ,  nie w spom inajm y o tern więcej!-Noc się zb li ­
ża... S ą d z ę ,  żeby  lepiej b y ło  powrócić  do o b e r ­
ży .. .  m am y przed* sotią ze dw ie  milki drogi , '  p o -  

aj rm r ę k ę ,  i chodźm y! będziemy się wzajemnie 
d źw ig ać  p o  tych  p ia s k a c h ,  w k tó ry ch  co chwila  
ip o zn ab y  u g r z ę ,n ą ć .

N o ,  to pó jdźm y!  o d p o w ie d z ia ł .
I jeszcze raz rzuciw szy wejrzenie ku brzegom  

morza już zahiglo.nym wieczorny m zm rokiem , m ło ­
dzieniec yyraca ze sw orn  towarzyszem  n* drogę 
ku Sartilly. L ecz zaledw ie nasi podróżni riosżli

do  śc ież k i ,  k tó r ą  szli p i e r w ć j ,  i k tó ra  z n a jd o w a ła  
się na  lewo idąc  do  G e n e t ś , us łysze li  k rz y k i  i 
łk a n ia  w y ch o d zące  -z nędzne’) cha tk i  s to jącćj  na  
b rzegu  tej ścieżki B y ły to  krzyki  i łkan i?  dziecka.

Co to jest? r z e k ł  J e r z y  do swego kuzyna.
T y le  eo n i ć ,  o d rz e k ł  o s t a tn i ;  zapew nie  jaka  

wieśniaczka trzepie  ró z g ą  swojego malca...  M oże 
- m a s z  ochotę  sprzec iw ić  się tej dobre j  kobiecinie  w  

jej systemie yyychowania dzieci?
Daj pokój ż a r to m ,  F r y d e r y k u ;  te łzy  p rz y k ro ś ć  

mi s p r a w u j ą ;  p ew n y  jes tem ,  że  nie j io c h o d z ą  z 
f izycznych cierpień...  Pó jd ź  , mój kochany ,  może 
tam kto c ie r p i , gd y b y śm y  mogli  być  na co u ż y ­
teczni...  ,

Ale poczta  na  nas czeka...  juz  siódma...
Nie s łu c h a ją c  już sw e g o  t o w a rzy sz a ,  Je rz y  bie­

gnie do chaty ,  F r y d e r y k  postępuje  za n im ,  m r u ­
cząc  pod  n o sem ,  i w k ró tc e  obailwaj post rzega ją  
te g o ,  którego jęki dosz ły  do ich uszów.

Je  sito m a ły  c h ł o p i k  w ie j s k i ; -mrok nie d o z w a-

party  o d rzw i  chaty  na w póŁ  o d em k n ię te ,  z  tw a ­
rz ą  zas łoniętą  obiema r ę k a m i , p ła c z e  i J i t p i s  n o -

f ą. Suknianka  wisi na n im  w n a jw iększym  ,nie-  
ad z iey  kapelusz  leży zdała od  niego na ziemi.

Co ci j e s t ,  moje.dziecię ? z ap y ta ł  J e rz y ,  t r ą c a ­
jąc  go zwolna po  ramieniu .

Dziecię z a d r ż a ł o ,  u suw a  r ą c z k i  od  tw a rz y ,  o d ­
w raca  się r p rzy p a t ru je  dw om  panom  sto jącym  p rz e d  
n i m ;  ich postaw a tak j is t '  o dm ienną  od p o w ie rz ­
chow nośc i  l u d z i ,  k tó ry c h  zw y k le  codżięń ,. w idu je  
że  zdziwienie w um yśle  jego na chw ilę  zas tępuje  
miejsce zgryzoty ,  staje n icporuszonynfr  'o s łup ia ły ,  
p rzyg ląda ja ;c się p o d r ó ż n y m ;  w k ró tc e  jed n ak  u -  
ciśriióna p ierś  się wznosi  i znow u zaczyna p łak a ć ,  
op iera jąc  się o d rzw i .

Nic z niego nie w} d o b ęd z icsz , r z e k ł  F r y d e r y k  
do J e r z e g o ; ,  ci ludzie t r u d n ią c y  się po ło w em  m u ­
sz l i ,  zaskorupiewaj^ą ; w ró ćm y  s i ę ,  zapewnie,  m a t ­
ka w y p ę d z i ła  go z chaty za to , Że b y ł  n i ^ r z e c z n y .  

Moja m atka  , z a w o ła ło  dz iecko ; och , moja m atka . .  
I  zb liżyw szy  się do  obcych  p a n ó w ,  w y j ą k a ł  

głosem  p rz e ry w a n y m  z-.wyrazem na jdo tk l iw sze j  b o ­
leści :

Moja m a tk a ,  oto tam śpi., w tem wielkićin k rze ­
śle;. . .  w o ła m  na nią., nic mi nie od p o w iad a .

3est tu jakieś nieszczęśc ie ,  r z e k ł  J e r z y ,  p o -  
pycbająfc-drzwi od ć h a łu p y ;  w i j d ź m y ,  F r y d e r y k u !

W c h o d z ą ; d / ieck o  idzie p rz e d  n i e m i ; sm utny  
w idok udi rza ich oko. i ’izy  św ie t le  d rz a z g i ,  w  

'k sz ta łc ie  p o chodn i  zatkniętej  o  żelazny p rę t  nad  
wielk im  k o m in e m ,  p o s t rzeg a ją  n t ł o d ą ' jeszcze ko ­
b ie tę ,  rozciągnię tą  w prosi., i, k rześle  z poręczami, 
o kilka k ro k ó w  od komin-,i. Jć ;  g ło w a  lek k p  jest 
p ochy loną  n a p r z ó d ,  ma l>r?y z a m k n i ę t e  , r ę ce  z ł 0 .  
ż o n e ;  m o żn a b y  ją  w ziąć  ła tw o  za osohę zm o rzo ­
n ą  snem p rzy  modlitwie. A i« . J « r z y ,  k t ó r y  zbli­
ż y ł  S<k dó niej i d o t k n ą ł  pa lcem  jej czo ła  i ust,  
spógłąda  na F r y d e r y k a :

To nie jest sen , to śm ierć .  .
C h ło p iec  śledził  poruszenie  i rzut oka m ło ­

dzieńcu ; nie roźumie ich  y n a c / o n i a ; ale przez  in ­
stynk t  z g a d u j e , że  ci p a n o w ie  nie m a ją  m u  nic 
dobrego  do pow iedzen ia  , p o n iew aż  oczy jego su ­
che p rz ed  c h w i lą ,  z n o w u  n a p e łn ia ją  się łz am i*  

Biedne dziecię! r z e k ł  Je rzy . . .  Lecz dla czego 
sam  jeden ty lk o z  n ią  t u  jesteś? G d z ież  tw ó j  ojcic-c?- 

J a  nie mam ojca... Mama mi m ó w i ł a ,  że się 
u top ił  ło w iąc  raz r y b y  ze sw ćm i towarzyszami na
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pełnem  morzu... Dla tego też rm nigdy nie pozw a­
la ła  , ażebym  się p osu w ał z m ojciir-czółnem  dalej 
za T om bala ine, gdy udajemy się razem na p o łów  
m uszli. Jestto nasze rzem io sło , z tego utrzym uje­
m y się: m am a, moja siostra i ja.... Patrzi ie pano­
w ie !  oto Zuzia śpi także... ale tu s ły s z ę ,  że od­
d y c h a , ma kolory na tw arzy, a mama... taka blada 
i nie oddycha! ,

Postępując za dz ieck iem , które opaliło drugą  
drzazgę, Jerzy z F ryderykiem  zbliżają się do ko­
ły s k i ,  stojącej przy łó ż k u  w  g łęb i tego nędznego  
mieszkania. Mała d z iew czy n k a , m ogąca mieć za­
led w ie  dw a la ta , św ieża i uśmiechająca s ię , trzy­
mając śliczne rączk i pod g łó w k ą , śpi w tej k o ły ­
s c e ,  ocienionój w ie lk ą  gałęzią  zieloną. Jerzy nie 
m oże pow ściągnąć w estchnienia ,  gdy patrzy na to 
biedne stw orzenie śp ią ce  o dw a kroki od matki, 
już przez śmierć zlod ow acia łej; inały  zaś ch łop iec  
szepcze L acbylając -się do siostry:

Ja ją dziś zrana sam nakarm iłem , ponieważ  
mama nie ,mogł i w stać z krzesła ... daw ałem  jej 
kaszę... O c h ! ona mię tak dobrze zna. Praw da, 
i e  ładniutka?

Czy nie masz jakich k rew nych  w e  w si?  dla 
czegóż nie poszed łeś do n ich , gdyś w id z ia ł,  że  
matka chora?  byliby mieli o nie} staran ie , dla 
czego sama ń.atKa?...

O c li! ona nie chciała mi pozwolić odejść!... trzy­
m ała mię za rękę i m ów iła  coś do m nie... a lt tak 
cicho!... tak c ic h o ! .,  żem  nic rut m ógł d osłyszeć. 
N ie mamy żadnych  k rew n y ch ; ale ksiądz proboszcz  

rzychodzi czasami nas udw idzać, i gdyhy mi ty l-  
o main i h y ła  pozwoiił," „ b y łb ym  poh ieg ł pc n ie­

g o .... M ożeby teraz p ó jść , co ?... Zostaniecie tu  pa­
n o w ie , dopóki ja nie p o w ró c ę , m oże też ksiądz  
proboszcz znajdzie jaki sposób uzdrów ić naszą matkę.

D o b rze , id ź ,  r ze k ł Jerzy , który zdaje się c a ł ­
kiem  zajęty jakąś m yślą  n ad zw yczajną; id ż ,  m y  
tu poczekam y.

A leż  zastanów się mój kochaDy, rzek ł F ry d e­
ryk ; czy do jutra chcesz siedzieć w tej zawalonćj 
cnałupie? W  czem że m ożem y dopom ódz temu ch łop ­
cu? Baj m u ze dw adzieśc  * fi anków , i tyle.

A le  a k ą d !.. ja mara pew n y projek t, odpow iada  
m łodzieniec.

M ały rybak poL iegł tym czasem  uradow any, ż.e 
m oże oakoniec isć szukać pom ocy dla m atk i, i zo­
staw ić ją  pod opieką tych d w ó ch  pięknych pa­
n ó w , Jerzy wyjm uje pugilares z k ieszen i, w y ry ­
w a z niego kartkę, w yciąga  kilka bankow ych pa­
pie] ów z k ieszen i, siada d o p isa n ia , w aha się pr-ez  
c h w ilę , i nareszcie pisze có następuje:

.,S ą d z ę , że  nie popełniam  nic zdrożn ego , za­
bierając z sobą dziecię pozhawfone m atlfi, i nie m a­
jące  uk ogo , ktoby się n iem m ó g ł zająć.' przyspo­
sobię za w ła sn e  dziecię  Z u za n n ę , jestem  bogaty, 
b ez  rodziny; odtąd Zuzanna nie opuści m ię w ię -  
-cćj. Spodziewam  s ię ,  ż e  po przeczytaniu tego p i­
sm a , każdy się zaspokoi pod wzgtedein jćj por­
w a n ia ; z r e sz tą , jeże li dziś uw ażam  za rzecz nie­
stosow ną w yjaw ić moje nazw isk o , m oże hyć bar­
dzo", ze kiedyś zgłoszę się z moją przysposobioną  
c ó ik ą  do G en ets , do tego , który "zechce zająć się 
w ychow aniem  drugiego, dziecka biednćj w ieśnia­
czki. Sum m a, którą przyłączam  do tego biletu, 
jest dla brata Z uzanny.“

Jakto! za w o ła 1 F ry d er y k , czytając bilet w mia­
rę jak Jerzy p isa ł;  jakto! in ia łżehyś w rzeczy sa­
mej Łamiar sabrania z soiią te | m alej? zastanów się..

Juzem  się zastanow ił... umieram z nudów  od  
roku , to jest od czasu jak rozłączy łem  się z tą , 
którą kochałem . Zdaje Ar s ię ,  że rów nież jak 
w e W ło szech  i A n g lii, tak i w  Paryżu nie znaj­
duję ulgi na cierpienia duszy: „przysposobię zater.i 
to dziecię za w ła sn ą  có rk ę, m oże też tym sposo­
bem  zdołam  odzyskać szczęśc ie , które postradałem .

A gdy będą czynić poszukiwania?
Co ipi do tego.' G dyby w reszcie i odkryto mię, 

nie man. sobie do wyrzucenia żadnej zbrodni.
A le  dla czegóż nie zaczekać do jutra , chw ilę  

jednę? proboszcz nie odm ów i ci....
A ch ! otóżto zawsze takie tw oje m ądre rady, 

F ryd eryk u ! każdy dobry uczynek z g łęb o k ą  roz­
w agą odw ażyć... Podług ciebie to przysposobienie  
wym aga Woniecznie w szelk ich  p rzep isó i, ,* .rzebaby 
zaraz iść do m iejscow ego u rzęd u , do kościoła.... 
Ja tego w szystkiego nie potrzebuję, idę zaw sze za 
popędem  mego serce! N iccli to sobie" będzie s z a -a  
le ń s tw o , czy n ie ,  w y p ełn ię  com n ap isa ł! Zoba­
czym y co z tego będzir.

Pow iedziaw szy to ,  bierze ostrożnie Zuzannę na 
r ę c e , obwija ją w  w ełn ianą  d e r k ę , s łu ż ą c ą  jej 
za k o łd rę , nie obudziła się w c a le ... przypatruje jej 
się p'rzez kilka c h w il, polem  przysuw ając ją  do  
zgasłych  oczów  te j, która już się więcej nigdy "do 
nićj nie uśm iechnie , nieszczęśliwej matki ,  które ko­
nając m odliła Się za sw eini dziećm i, w ym aw it te 
sło w a  uroczystym  głosem :

Przysięgam  przed trupem matki tego dziecięcia, 
że  go nigdy nie opuszczę! Bóg m ię s łyszy ! t)n  
niech sam o są d z i, czy  mój postępek jest donrrm .

Fryderyk zam ilkł; Jerzy otw orzy ł drzjri p d  cha­
łu p y , i nasi podróżni szpieszuie udali się drogą 
prow ad zącą  do Sartilly. * C-Ć?. c ■ n.)
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